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Wójt socyalista. 


Pierwszy wójt-socyalista został wybrany 
w Galicyi, pierwszy zarząd gminy galicyj- 
skiej dostał się w ręce socyalistów. Gminą 
tą jest wieś Rakowice pod Krakowem. 

Fakt ten jest niezmiernie doniosłym w 
życiu politycznem naszego kraju, znaczy 
on bowiem początek nowego ukształtowa- 
nia się stosunków u samej podstawy. Dla 
towarzyszów naszych zamieszkujących gmi- 
ny wiejskie powiatów krakowskiego, pod- 
górskiego, chrzanowskiego rozpoczęły Ra- 
kowice okres zdobywania rad gminnych. 
Gdy te gminy, zamieszkałe przez przewa- 
żającą większość socyalistyczną, znajdą się 
w ręku socyalistów, wówczas do niepo- 
znania zmieni się zarówno życie autono- 
miczne tych gmin, jak i polityczny wygląd 
| ów wyborczych, do których one na- 
eżą. 

Przedewszystkiem samorząd gminny sta- 
nie się naprawdę samorządem. Dotychczas 
bowiem w gminie nie rządzi sama ludność 
swojemi sprawami, lecz rządzi klika bo- 
gatszych chłopów, macherów, kreatur sta- 
rościńskich. W trzeciem kole wyborczem 
bezwątpienia mają socyaliści w całym sze- 
regu gmin przeważające większości, w 
wielu gminach także w drugiem, a nawet 
w „pierwszem. Brak dostatecznej organiza- 
cyi nie pozwalał dotychczas naszym towa- 
rzyszom wyzyskać tych własnych swoich 
większości przy wyborach gminnych i dla- 
tego pod nazwą samorządu kryją się po- 
wszechnie rządy drobnej garstki nad ogro- 
ana większością gminy. Teraz to się zmie- 

: towarzysze nasi zaczną stawać do wy- 
ke gminnych i — za przykładem ro- 
botników w Czerwonym Prądniku — nie- 
zrażeni szykanami ze strony władz, po- 
wtarzającem się unieważnianiem wyborów 
i rozpisywaniem coraz nowych, będą wy- 
trwale prowadzili tę gminną walkę wybor- 
czą, aż zdobędą rady gminne. Zwierz- 
chność gminna w ręku socyalistów — to 
koniec wyzyskiwania gminy dla korzyści 
jednostek, to dbałość o interesy mieszkań- 
ców gminy, to ochrona przed szykanami, 
to dobro i rozwój gminy! 


„Naprzód“ 
kosztuje 


miesięcznie 
z przesyłką. 


Organ centralny polskiej partyl socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


żny od wyborców i ZET PN OSI LO BE” ale awa ALT= się z ludno- 
ścią — to nowość, którą w przeważnej 
liczbie gmin wprowadzą dopiero socyali- 
ści. Dziś np. wójt, który okrada gminę i 
bogaci się jej kosztem, jest przy wyborach 
do parlamentu najuleglejszem narzędziem 
szwindlu wyborczego, bo w ten sposób 
okupuje bezkarność. Ta specyalność gali- 
NBA zniknie, gdy wójlem będzie socya- 
ista 

Wójt-socyalista — to uniemożliwienie raz 
na zawsze szwindlu wyborczego. Najwa- 
żniejsze bowiem nadużycia wyborcze (fał- 
szowanie list wyborców, niedoręczanie le- 
gitymacyj, doręczanie wypełnionych już 
kart głosowania, szwindle przy urnie i przy 
skrutynium) dzieją się za pośrednictwem 
i przy czynnej pomocy wójtów. 

Wójt-socyalista — to czystość wyborów. 

Wójtowie-socyaliści — to uniezależnienie 
mandatu poselskiego od oszustw wybor- 
czych, a uzależnienie go wyłącznie od nie- 
sfałszowanej woli wyborców. 

Wójtowie-socyaliści — to koniec „galicyj- 
skich wyborów“, 

Wójtowie- socyaliści — to uzdrowienie ca- 
łej utmosfery moralnej życia politycznego 
Galicyi. 

Socyalistyczne rady gminne — to do- 
piero rzeczywiste zdemokratyzowanie gma- 
chu państwowego. Albowiem bez zdemo- 
kratyzowania fundamentów samo zdemo- 
kratyzowanie szczytu, jakiem jest cztero- 
przymiotnikowe prawo wyborcze do parla- 
mentu, pozostaje formą bez treści, pozo- 
staje zdobyczą, którą lada szwindel odbie- 
ra ludowi. 

Soeyalistyczna zwierzchność gminna to 
fundament praw ludowych, to opoka, na 
której się zbuduje twierdza wolności i po- 
stępu. 

Dlatego, składając serdeczne życzenia 
towarzyszom z Rakowie z powodu ich zwy- 
cięstwa, witamy pierwszego wójta-socyali- 
stę jako zwiastuna nowej ery w rozwoju 
stosunków politycznych w naszym kraju. 


Magistrat krakowski wobec 


drożyzny mięsa. 


IL. 


Słanąwszy raz na fałszywym stanowisku, 
że obietnice i nadzieje rządu mają jakąś 
realną podstawę, elaborat rozwodzi się 
(str. 12) nad planem pomnożenia hodowli 
świń, która „ma w najkrótszym czasie do- 
starczyć taniego(?) i ulubionego środka spo- 
żywczego, jakim jest wieprzowina“. Magi- 


A polityczne znaczenie takiego przeo- | strat i komisye mimowoli, zdaje się, wpa- 
brażenia — ogromne! Wójt uczciwy, nie- dły w ton ironiczny, powołując się na „pla- 
zależny od kliki, ani od starosty, a zale- į | ny“ rządu. Przecież plany są obliczone na 
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daleką metę, jak to już wynika z zapowie- 
dzi „studyów* a tymczasem drożyzna jest 
kwestyą palącą i ludność nie może czekać, 
aż te „plany* na podstawie „studyów” doj- 
rzeją. 

W jednym tylko punkcie można się zgo- 
dzić na skonstatowanie elaboratu, miano- 
wieie co do niepraktyczności a nawet szko- 
dliwości dla Galicyi obniżenia taryf kole- 
jowych dla przewozu bydła. W numerze 
z 22 sierpnia pisaliśmy : 


„Cóż bowiem pomoże obniżenie taryf prze- 
wozowych na bydło o 507/, „kiedy bydła 
tego niema? Zniżka taka, gdyby nawet mo- 
gła praktycznie być wykonaną, wyszłaby 
zresztą na Korzyść Wiednia, a byłaby wprost 
klęską dla miast galicyjskich, gdyż 
nasi hodowcy będą woleli towar swój wysy- 
łać do Wiednia, zamiast spędzać go do Kra- 
kowa, Lwowa itd.* 

Taksamo stwierdza elaborat (str. 15), że 

„zniżka taryfowa przyznana dla Wiednia 
i Pragi niewątpliwie przyczyni się 
do zwiększonego dowozu bydła 
z Galicyi (i z Bukowiny) do Wiednia 
i Pragi ze szkodą Krakowa“. 


W tym właśnie leży sęk. Rząd, robiąc 
ofiarę z dochodów kolejowych, miał na 
myśli przedewszystkiem Wiedeń, którego 
posłowie i reprezentacya miejska robią 
energiczne starania o środki zaradcze prze- 
ciw drożyźnie mięsa, „podczas gdy miasto 
Kraków — zarówno jego prezydent-poseł 
jak i jego reprezentacya — z nabożeństwem 
powtarzają za rządem wymówki o „sytua- 
cyi prawnej“ , proponują połowiczne wnio- 
ski i nie zdobywają się na energię tam, 
gdzie ona byłaby na miejscu. Elaborat o- 
blicza, że zastosowanie obniżonych taryf 
dla Krakowa obniżyłoby cenę wołów 
o 1 K 50 h (z Limanowej) do 4 K 13 h 
(z Tarnopola) na sztuce, podczas gdy dla 
Wiednia zniżka ta wynosi 21 K od wo- 
łu. Rozumie się, że zniżka 1 K 50h a na- 
wet 4K 13h na wole jest śmieszną i naj- 
wyżej ulżyłaby handlarzom lub rzeźnikom, 
ale nigdy konsumentom. W konkluzyi — 
jak stwierdza elaborat — zniżka jest 
dla Krakowa bez znaczenia na 
obniżenie ceny bydła, czyli że — 
jeszcze raz powtarzamy — znowu pole- 
pszono Wiedniowi kosztem Krakowa i Ga- 
lieyi. 

Racyę ma też elaborat (str. 16), że opła- 
ty targowe i rzeźne w Krakowie są niskie, 
ale tylko, jeżeli się bierze te należytości 
od sztuki; faktycznie należytości te, 
wynoszące 1 K opłaty targowej i1K50h 
do 2 K należytości rzeźnej, są niewielkie, 
ale razem wziąwszy wynoszą — jak pisa- 
liśmy w numerze z 29 sierpnia — 174.200 
K, a obniżenie ich o 507/, dałoby taką su- 
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Dział inseratowy: 
Kraków, ul. Marka 21. (Telef. Nr. 1354). 
Konto czekowe Nr. 910. 


kij ogłeszeń od miejsca wiersza (petitem) 

pierwszy raz 20 hal., za każdy następny pa 
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skompii- 
kowany, pierwszy raz 40 h., następny po 15 h. 
Nadesłane po 60 h. od wiersza za aby Taz. 
Głosy publłozno po kor. 22— od wiersza. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzempl. dla zamiejscowych, 
zaś po 1 kor. dla miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są w są wolne od opłaty po- 


cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie a LLVLLL T 0 


mę, że — czego elaborat się obawia — 
handlarze bydła i rzeźnicy nie mogliby jej 
schować do kieszeni, lecz musiałaby ona 
odbić się na cenach mięsa. 

Wniosek komisyi aprowizacyjnej, aby 
wezwać rząd do obniżenia o 50%/o podatku 
spożywczego, pozostanie, niestety, marze- 
niem, jak długo rada miejska nie porzuci 
swej połowiczności w sprawie akcyzy. — 
Pamiętamy, że w zeszłym roku na po- 
siedzeniu Rady, gdy uchwałano nową ta- 
rytę akcyzową i przedłużenie kontraktu z 
rządem o dzierżawę akcyzy, radcy tow. 
Daszyński i p. dr Adolf Gross postawili i 
motywowali wniosek o żądanie zupełnego 
zniesienia akcyzy, a wówczas prezydent 
dr Leo i jego większość wnioski te zba- 
gatelizowali, wymiawiając się różnemi tru- 
dnościami. Teraz umowę zawarto, zdaje 
się, na 12 lat i wobec tendencyi rządu do 
zyskania coraz większych dachodów uzy- 
skanie opustu jest wykluczone. A opust o 

50°% z należytości, wynoszących 2 K od 
cielęcia, 3 K do 12 K od sztuki bydła ro- 
gatego byłby wielką ulgą i niewątpliwie 
przyczyniłby się do obniżenia cen mięsa. 

Jedyny wniosek, który mógłby sprowa- 
dzić radykalne polepszenie się stosunków, 
jest wezwanie rządu o otwarcie 
granie i zniżenie cła na mięso. 
Jest to żądante tak stare i tak proste, że 
nie potrzebuje osobnego uzasadnienia. Dla 
ilustracyi wystarczy fakt, że z chwilą za- 
kazu wyładowania ostatnich 700 tonn mię- 
sa argentyńskiego w Tryeście ceny mięsa 
natychmiast poszły w górę, mimo że mię- 
so to nie mogło być uważane za general- 
ne lekarstwo na brak i drożyznę, a miało 
być tylko regulatorem cen. Jeżeli więc do- 
wóz mięsa mrożonego wstrzymuje postępy 
drożyzny, to otwarcie granic i obniżenie 
cła (80 K od 100 klg. mięsa) byłoby ra- 
dykalnym środkiem, który cała ludność 
miejska przyjęłaby jako wybawienie. Nie 
wystarcza jednak uchwalenie wysłania te- 
legramu do ministrów, lecz potrzeba, aby 
parlament i Koło polskie w nim taki wnio- 
sek tam poparły, złamały opór agraryu- 
szów i nieprawne wmieszanie się Węgier. 
Jeżeli to się stanie i jeżeli dr Leo jako 

wpływowa w Kole osobistość zechce i po- 
trafi to zrobić, wówczas z elaboratów i 
uchwał magistratu, komisyi agrowizacyj- 
nej i Rady miejskiej wyniknie pozytywna 
korzyść; w przeciwnym razie uchwały te 
pozostaną — zapisanym papierem. 


| A 
Towarzysze! Agiłujcie wszędzie za prasą 


robotniczą! — Ządajcie wszędzie „Naprzodu“, 


LEONARD BOI BORAWSKI. 


Wspomnienia z powstania 
w Meksyku. 


Wiedzieliśmy, iż ma on zamiar, nie zwa- 
żając czy żołdacy Diaza strzegą granicy, 
którą stanowiła rzeka, ezy też nie, iść do 
Rio Grande i napić się. Na słowa Kelly’ e- 
go wystąpiliśmy my trzej Polacy i stary 
szezwany lis, zdaje się, że „trampa“ od 
samego urodzenia, obecnie rewolucyonista, 
Dick. Wdrapaliśmy się na górę, później, 
opatrzywszy mauzery i trzymając je goto- 
we do strzału, zaczęliśmy spuszczać się z 
góry. W prostej linii oddaleni jeden od 
drugiego o 5 kroków — szliśmy. Dick 
przezornie, w myśl przysłowa, że „strze- 
żonego Pan Bóg strzeże“, postępował z 
syna o jakieś 50 kroków za nami. 

— Chłopcy — pouczał nas Kelly — gdy 
zaczną strzelać do nas, nie uciekać, lecz 
pokłaść się momentalnie na ziemię i od- 
powiadać na strzały, 

Była to jednak orotrzebna na razie 
nauka, gdyż bez żadnych przeszkód do- 
szliśmy do rzeki. Nie widziałem przedtem 
Rio Grande, zdziwiłem się więc bardzo, 
ujrzawszy wodę koloru czerwonej gliny, 
brudną, mętną. Nie zważając na to, Kelly 
rozkazał nam trzem stać na czatach, a sam, 
pełożywszy się na brzuchu, pił z chciwo- 
ścią tę wodę, później umywszy twarz i rę- 
ce, zmienił jednego z nas, a sam zajął je- 
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go miejsce. Tak po kolei ugasiliśmy pra- 
gnienie. Po napiciu się tej wody czuć było 
na języku i między zębami błoto czy pia- 
sek. A jednak stary Dick, przyszedłszy do 
nas po chwili, z takim zapałem wziął się 
do picia, że patrząc na niego, zdawało się, 
iż mu się chyba wnętrzności palą, tyle 
wypił tej wody! Była godzina piąta rano. 
Pomimo tak wczesnej pory na drugiej 
stronie rzeki zaczęła gromadzić się ludność 
El Paso, z ciekawością przypatrując się 
naszemu, co prawda nie bardzo wykwin- 
tnemu ubiorowi. Imponowaliśmy im jednak 
naszymi wielkimi karabinami, szerokimi 
pasami, pełnymi nabojów itp. 

— Do dyabła, po co ci młodziki przy- 
byli „do Mexico? Co oni mają za „busi- 
ness* (geszeft) w tej rewolucyi ? 

— Skąd wy jesteście? — pytano nas z 
gromady obywateli miasta El Paso. 

Gdy odpowiedzieliśmy, iż przyjechaliśmy 
tu aż z Chicago, około 1700 mil, wprost 
nie dawano temu wiary. 

— Cóż wy za „business“ macie w tej 
rewolucyi ? — zapytano nas powtórnie. — 
(Przeciętny Amerykanin we wszystkiem 
upatruje tylko „business*). 

Gdy odpowiedzieliśmy, iż nie mamy na 
celu żadnego „businessu*, a tylko przyje- 
chaliśmy pomódz nieszczęśliwemu, gnębio- 
nemu przez tyrana Diaza i jego pomocni- 
ków (jak „rodak“ Kosterlicki i inni), na- 
rodowi meksykańskiemu, to już wprost 
mieli nas za waryatów. 

Tu w tym kraju, w Stanach Zjednoczo- 


nych, nie rozumią idei, nie rozumią jak 
można narażać swoje zdrowie, nie mając 
na celu tego osławionego „businessu“ a- 
merykańskiepo. Tymczasem Kelly i Dick 
oświadczyli swoim „country-mepom“, iż 
są bardzo głodni i że tak parę bochenecz- 
ków chleba wcaleby im nie zaszkodziło. 
Mówili to swobodnie, żartując, bez naj- 
mniejszego cienia prośby w głosie. I „jak 
się później przekonałem, prosić o coś u- 
chodzi tu za wstyd. Nie trzeba nigdy o 
nic prosić, lecz mówić, a z pewnością, bę 
dąc w możności, pomogą ci. Tak było i 
w tym wypadku. Obywatele, dowiedzia- 
wszy się, iż „synowie wielkiej Rzeczypo- 
spolitej*, a ich“ „eoutrymeni* są głodni jak 
wilki, porozbiegali się po okolicznych skle- 
pach i wkrótce powrócili, niosąc chleb, 
sardynki, konserwy mięsne, pomarańcze itp. 

Nie zważając wcale na straż nadgrani- 
czną, przerzucali po kolei wszystko przez 
rzękę. Zabr rawszy te produkty i podzięko- 
wawszy uprzejmie obywatelom, poszliśmy 
Z powrotem do obozu. Z obozu widziano 
już nasze nadzwyczajne powodzenie nad 
rzeką i widząc, że bez żadnego niebezpie- 
czeństwa można tam iść, reszta naszych 
towarzyszów w liczbie coś około 25 szyb- 
ko zbliżali się w stronę rzeki. Nadciągały 
też i meksykańskie oddziały, piechota i 
konnica. Wszystko to ciągnęło nad Rio 
Grande. Szybko jak błyskawiea rozniosła 
się wieść po El Paso, iż nad Rio Grande 
są wojska Madery, a w ich liczbie i ame- 
rykański legion. Po kilkunastu minutach 


nad rzekę ciągnęli ze wszystkich stron 
mieszkańcy El Paso, kto i jak mógł: tram- 
wajami, dorożkami, automobiłami, piechotą 
itd. Amerykanie oddzielili się od Meksy- 
kańczyków, tworząc osobną grupę. Tę to 
grupę amerykańskich rewolucyonistów da- 
rzyła swoimi względami ludność El Paso. 
No, bo biedni, ach jacy biedni ci Amery- 
kanie w wojsku Madery (tak rozumowano) 
wszędzie” Madero wystawia ich na pierw- 
szy ogień, przy Casas Grandes, przy Bau- 
che (nie wiem jak to tam było), no i teraz przy 
Juarez wszędzie Amerykanie pierwsi. Wśród 
rewolucyonistów zaczęto rozpoznawać swo- 
ich krewnych, dobrych znajomych i t. d. 
prześcigano się w gościnnoćci! No, bo, 
słyszane to rzeczy, oni (rewolucyoniści 
amerykańscy) już podobno po 3 dni nie 
jedli! Rzucano więc różnymi produktami 
spożywczymi, dopóki nie mieliśmy całych 
worków chleba, kilkanaście woreczków 
mąki, parę szynek, kilka worków konserw 
mięsnych, kilka woreczków tytoniu i pa- 
pierosów i tabaki do żucia (ciuchy), całe 
stosy pomarańcz i jabłek itd. Brakowało 
chyba tylko ptasiego mleka. Zabrano to 
wszystko i nie zważając na głodne spoj- 
rzenia Meksykańczyków, zaniesiono dọ 
obozu. Obóz rozbiliśmy tuż nad samą rze- 
ką. Nieużyty, egoistyczny naród ci Ame- 
rykanie! W stepach meksykańskich, gdy 
nie było absolutnie co jeść, przezorni Me- 
ksykańczycy zawsze mieli, to kawał pie- 
czonego mięsa, to swojej roboty chleb itd. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Go kraj — to obyczaj. 


Dzienniki klerykalne zamieszczają nastę 
pujące streszczenie przemowy biskupa Pel- 
czara na zjeździe maryańskim: 

„Zwrócił się potężnie przeciw masone 
ryi, z którą połączone partya radykalna i 
soeyalistyczna oraz Żżydowstwo, walczą 
przeciw katolicyzmowi. Ona domagają się 
emancypacyi kobiet, kremacyi zwłok, Ta 
sama masonerya w Polses wywołuje wol- 
ną myśl, sprzymierza się z maryawity 
zmem, socyalizmem i prawosławiem (sic) 
Z nią razem idzie literatura dakadentów 
i dekadentek, a pisma radykalne podszczu 
wają lud polski do buntu przeciw paste 
reom, Pierwiastki destrukcyjne dzięki tym 
właśnie prądom biorą coraz to więcej górę 
w życiu i litoraturze, utwory dekadentów 
tego najoczywistuzym są dowodem, a są 
one gdźwierciedleniem tylko przejawów 
życia, nurzzjącego się z prawdziwą rozko: 
szą w błocie i brudzie wszelakim”, 
Rozumie się, iż przemowa taka usuwa się 

poprostu z pod wszelkich komentarzy... 

Ciekawem jest natomiast, iż o tym czasie 
analogiczną lekcyę chciał udzielić w Carycy 
nie swoim owieczkom głośny w Rosyi mnich 
Heliodor, lecz, że już nieraz powtarzał „ory 
ginalną* — własnego układu — litanię prze 
klętych wrogów — zapragnął tym razem swe 
fantastyczne kombinacye zobrazować. 

Oto co donosi depesza z Carycyna pod 
datą 29 sierpnia o reżyserskim pomyśle He 
liodora : 

Wczoraj Heliodor urządził w klasztorze 
dla swych zwolenników obiad, a potem 
zabawę, wyobrażającą pohańbienie prądów 
rewolucyjnych. Od rana na placu przed 
klasztorem ustawiony został z kartonu spo 
rządzony smok, przystrojony czerwonemi 
chorągiewkami. Na łbie straszydła widniał 
mapis: „Rewolucya*. Na innych częściach: 
„Kadety*, „Żydy*, „Demokraty“, „Durnie 
rosyjscy“, „Bezbożnicy”* it. p. Dokoła po 
tworu krążył przez cały dzień jeden z mni 
chów i odmawiał takie przekleństwo: 
„Przyszedł koniec żydom, durniom, tołsto 
jowcom i pogańskiej inteligencyi. Drżyjcie 
przeklęci. Nie będzie dla was zmiłowania*. 
Wieczorem tłum heliodorowców x dzikim 
krzykiem wlókł potwora dokoła klasztoru 
i naigrawał się nad nim. 


Uniwersytet Pracy w Belgii. 


Charlerol, w sierpnia. 
II, 


Wszystkie działy, a więc wyższa szkoła 
przemysłowa, muzeum, szkoły zawodowe zwy 
kłe i kursy wieczorne i niedzielne, przeni 
knięte są zasadą wiedzy stosowanej. Wykształ- 
cenie praktyczne, które „studenci“ tego Uni 
wergytetu otrzymują, nierozerwalnie związane 
jest z doświadczeniami. Teorya, która nie mo 
że być natychmiastowo zademonstrowama ucz 
niom na praktyce, żadnego miejsca w wykła 
dach Uniwersytetu Pracy nie posiada. Dla 
tego też najwięcej sal zajmują laboratorya, 
warsztaty, maszyny parowe i elektryczne. 

Kursy teoretyczne, jak kursy fizyki, me 
chaniki, wytrzymełości materyałów, równie 
jak kursy techniczne nie wymagają w Uni 
wersgytecie Pracy więcej przygotowania, niż 


elementarna znajomość matematyki, nie się- 
gającej poza pojęcie o krzywej drugiego sto- 
pnia. 

Sekcya mechaniki Uniwersytetu Pracy po- 
siada kocioł Tomasa i Laurens'a 25 m°, oraz 
kocioł o paleniskach wewnętrznych (60 m? 
skombinowanego ozzczędnościowego ogrzewa- 
nia). Rozliczne najnowszej konstrukcyi zegary 
ciśnień, temperatury, poziomu itd. posiadają 
obszerną salę, oczywiście połączoną z salą 
kotłów. ; 

Sala maszyn parowych mieści: maszynę 
Sulzera (20 HP), maszynę o sile 100 HP, 
motor parowy o sile 30 HP do studyów nad 
wybuchami. 

Laboratoryum wytrzymałości materyałów 
zaopatrzone jest w potężne aparaty trakcyi, 
zderzeń i ciśnienia. Sam widziałem działanie 
aparatu d'Amsler'a. Potężny kawał kostki 
brukowej, z najtwardszej substaneyi mineral. 
nej, aparat zmiażdżył na proszek. 

We współczesnym przemyśle elektryczność 
zdobywa coraz szersze zastosowanie. Uni- 
wersytet Pracy posiada 2 dynamo-maszyny 
najnowszej konstinkcyi, koramulator, trans 
formatory i t. p. Leboratoryum tego działu 
zaopatrzono w rheostat (iparat do regulowa- 
nia zwiększania prądu, zgodnie z potrzeba 
mi wykładającego profesora lub praktykują- 
cego ucznia)ą 

Z powyższych laboratoryów maszyn i u: 
rządzeń najwiętej, rzesz prosta, korzysta 
dział A Uniwersytetu Pracy, t. j. wyższa 
szkoła przemysłowa, obejmująca ogółem 8 
sekeyi, odpowiadających w zupełności pra- 
wie wydziałom każdej Politechniki. 

Aby wstąpić do jednej z tych sekcyi wyż- 
szej szkoły, należy: 10 mieć najmniej lat 
17 skończonych, 2 o wytazać się dyplomem 
z ukończenia odpowiedniej szkółki zawodo- 
wej, iub zdać egzamin z zakresu nauk w 
tej szkółce, 3-0 złożyć kaucyę 10 frankową 
na przeciąg 5 lat, zwrotną po otrzymaniu 
dyplomu. 

Zatrzymaliśmy się dłużej nad opisem działu 
A, gdyż stanowi on poniekąd przecudną ko- 
ronę olbrzymiego dębu, jakim jest cały Uni- 
wereytet Pracy z poszczególnemi rozgałęzie- 
niami. Pobieżnie jedno przyjrzymy się dzia 
łowi C., który obeimuje: 1) zawodowe kur 
sy niedzielne i wieczorne, 2) zwykłe szkoły 
zawodowe dla mechaników, elektrotechników, 
modelarzy i stolarzy. 

W pierwszej grupie kurs robót ołowianych, 
kurs ślnsarstwa, kowalstwa i sztuki drukar- 
skiej, trwa 4 lata, liczące 7 godzin nauki ty. 
godniowo; kurs piekarstwa, cukiernietwa, 
krawiectwa — 3 lata, licząc 6 godzin nauki 
tygodniowo; kurs warzywnictwa i ogrodni- 
etwa — 8 lata, licząc 5 godzin nauki tygo 
dniowo. Ogółem uczniów tej grupy 404. — 
W drugiej grupie, kursy zawodowe obejmują 
prawdziwą szkołę zawodową mechaników, 
elektrotechników, stolarzy i modelarzy. Po- 
nad program zawodowych nauk wykładają 
tu język francuski, gimnastykę szwedzką i 
kurs savoiryivre'u. — Ogółem uczniów tej 
grupy 306. 

Niejako na uboczu ogólnej pracy w Uni. 
wersytecie stoją spocyalne kursy dla nauczy. 
cieli szkół zawodowych. Na kursach tych 
było w roku 1909—1910 31 uczniów. 

Brak miejsca nie pozwala nam na szersze 
omówienie działu B — t. j. Muzeum. Nie 
należy brać tego działu „Muzsum* statycznie, 


t. j}. wyobrażań sobie, iż jest to jeno szereg 
ciekawych szaf ze zbiorami. Jak cały Uni- 
wersytet Pracy, tak i ten jego dział wre ży 
ciem, organizuje kursy, wieczorne pogadanki, 
utrzymuje bogatą czytelnię i bibliotekę. W cią 
gu ostatnich lat 4, jeden jedyny dział tego 
muzeum i kursy dia przedsiębiorców i robo- 
tników ukwalifikowanych — zgromadził prze 
szło 4000 słuchaczów i słuchaczek. 

Na zakończenie podajemy liczbę profaso- 
rów i stałych uczniów Uniwersytetu Pracy 
w r. 1910: profesorów 68, uczniów 1310. 

Dla cheących bliżej zapoznać się x orga 
nizacyą Uniwersytetu Pracy podajemy adres 
jednego z profesorów: Mr L. Detaille, pro 
fesseur de Pédagogie A I" Ecole Normale, 
Charleroi, Belgique. Edw, 


Przegiąd społeczay. 


Strojk w fabryce stolarskiej Grilnberga na 
Półwsia Zwierzynieckiem wybuchł wczoraj 
o 10 rano. Wszyscy robotnicy w liczbie 45 
porzucili pracę i fabryka stanęła, ponieważ 
werkmistrz (Niemiec) uderzył robotnika w 
twarz i nazwał go „polską świnią*. Zdarzy- 
ło się to nie po raz pierwszy; sprawy ta- 
kie już były podawane pod orzeczenie sądu 
rozjemczego, na którym werkmistrz przepra- 
szał robotników — widać z jakim skutkiem. 
Z p. QGriinbergiem toczą się pertraktacye. 
Zgadza się on na wydalenie werkmistrza- 
prowokatora, ale dopiero po miesiącu; robo- 
SŁ natomiaat żądają jego wydalenia do 

ni. 

Robotników stolarskich ostrzega się przed 
przyjmowaniem pracy w tej fabryce. 

Akcya cennikowa taplcerów. Wczoraj w sali 
na Kotłowie odbyła się narada komisyi maj. 
strów pod przewodnictwem radcy Igliekiego 
nad żądaniami, postawiontymi przez robotni- 
ków. Majstrowie ofiarują Śmiesznie małe u 
stępstwa, np. zamiast żądanej podwyżki 250/, 
dają 5°% żądają zawarcia umowy na 6 lat 
i stawiają cały szereg niemożliwych do przy- 
jęcia warunków. Wobec tego wybuch strej 
kuwponiedziałekjesatnieuniknio 
ny, a zadecyduje o nim zgromadzenie tapi- 
cerów, zwołane na jutro o godz. 7 wieczór 
do lokalu Związku stow. robotniczych (ul. 
Filipa 1, 2). 

Marnowanie grosza robotniczego. W P o d- 
górzu istnieja od 20 kilku lat fabryczna 
kasa chorych przedsiębiorstw firmy Baruch. 
Do kasy tej należeli robotnicy x młynów w 
Podgórzu, kaflarni i cegielni w Łagiewnikach. 
Jak długo robotnicy byli młodzi i zdrowi 
prowadziła firma kasę chorych, oszczędnie 
udzielając zasiłki chorobowe; z biegiem lat 
uzbierał się fundusz rezerwowy, wynoszący 
około 17.000 K. W maju b. r. sprzedała fir 
ma cegielnię p. Jakóbowi Griiabergowi i spół 
ce, a w sierpniu przeprowadziła na walnem 
zgromadzeniu delegatów uchwałę rozwiązania 
kasy chcrych, której członkowie z młyna i 
kaflarni przechodzą do powiatowej Kasy cho 
rych z dniem 1 września; robotnicy z ce 
gielni należą do Kasy już od 1 czerwca. — 
Dotąd wszystko w porządku. Dobrze się 
stało, że znikła jedna kasa fabryczna, a ro- 
botnicy znajdą się w swej instytucyi ubez- 
pieczeniowej, gdzie mają pełny samo- 
rząd i rozległeświadczenia. Na tem- 
że walnem zgromadzeniu przeprowadzono je 


dnak uchwałę, zby fundusz rezerwo- 
wy rozdzielić między członków kasy, 
którzy przynależą obecnie do ka- 
sy. W ten sposób grosz robotniczy mozolnie 
składany przez robotników przez długie lata, 
zostaje rozproszony, zmarnowany, gdyż ża- 
den robotnik nie będzie miał trwałej korzy- 
ści z jednorazowo otrzymanej kwoty. 

Uchwała ta krzywdzijeszcze wstra.- 
szmy sposób robotników z cegiel- 
ni — sprzedanej w maju, gdyż oni jako nie 
należący juź do kasy baruchowskiej w chwili 
jei rozwiązania nie partycypnują w po 
dziale. Jest to prosta grabież tem gor- 
sza, iż wszyscy wiedzieli o tem pokrzywdze- 
niu ceglarzy, wśród których wielu jest sta- 
rych inwalidów, pracujących od 30 lat 
w cegielni i należących do rozwiązanej kasy 
od jej założenia. 

Komitet partyjny w Podgórzu przewidywał 
ten los robotników, odbył w maju i czerwcu 
z robotnikami i delegstami kilxa zgromadzeń, 
na których uchwalono nie rozdzielać 
funduszu rezerwowego, lecz uloko- 
wać go w całośii w magistracie względnie 
pow. Kasie chorych z przeznaczeniem 
odsetek na wsparcia dla inwali- 
dów. — Obsena uchwała walnego zgroma- 
dzenia jest krokiem bezrozumnym, szkodli- 
wym i krzywdzącym wielu długoletnich człon- 
ków i starców do pracy riszdolaych. — Nad- 
to robotnicy tracą opiekę lekarską dla 
żon i dzieci, gdyż powiatowa Kasa na 
darmo czeka od trzech lat na zatwier.- 
dzenie przez namiestnictwo odnośnej zmiany 
statutu, wprowadzsjącej to rozszerzenie świad- 
czeń. 

Słarostwo powinno dokładnie zbadać tę 
sprawę i nie dopuścić do zmarnowania gro- 
sza i skrzywdzenia długoletnich członków. 

E. 


KRONIKA. 


Kraków, 1 września. 
Nowiny krakowskie. 


Bluro Uniwersytetu Ludowego im. A. Mi- 
ckiewicza (Szewska 16) od dziś otwarte od 
godz. 5 do 7 po południu. 

Prawo publiczności dla szkół prywatnych. 
Minister oświaty sadał prawo publiczności 
na rok szkolny 1910/11 I i II klasie prywa 
tnego gimnazyum rsalnego Pijarów; I—III 
klasie gimrazynm prywatnego profesora Ja- 
worskiego; I klasie prywatnego raalnego gi- 
mnazyum żeńskiego Urszulanek; I—II klasie 
i V—VIII klasie prywatnego gimnazyum żeń- 
skiego Towarzystwa sskoły gimnazyalnej żeń- 
skiej, oraz prawo odbywania egzaminów doj- 
rzałości i wydawania świadectw dojrzałości 
ważnych państwowo. 

Procesy p. Tatłarczucha przeciw sądom. 
Wczoraj odbyła się w sądzie krajowym kar. 
nym rozprawa apelacyjna o obrazę czci, w 
której jako oskarżyciel występował kandydat 
adwokacki p. Tadeusz Tatarczuch, a jako o 
skarżony sędzia tutejszego sądu p. Barbacki. 
Rozprawę prowadził radca dr Chrząszczyński, 
jako wotanci zasiadali radcy Gułkowski, Ob- 
tułowicz i Trzaskowski. Sprawa jest nastę. 
pująca: Przed kilku tygodniami toczyła się 


JACK LONDON. 


BIAŁA CISZA. 


— Masz, Szukum|! Chi, masz !*) Mayson 
kilku mocnemi uderzeniami bicza popędził 
psy, a gdy te z całych sił wyciągnęły po- 
stronki, zręcznym ruchem długiego żelaznego 
kija zsunął z miejsca poprzymarzanse płozy 
sań; za nim biegły sanie Rut, której pomógł 
Malmut Kead, a on wraz ze swemi psami 
zamykał pochód. Ten wielki, silny i szeroki 
mężczyzna, jednem uderzeniem pięści powa- 
lający wołu, z psami obchodził się niezmier- 
nie łagodnie; nigdy ich nia bił, a gdy pa 
trzył na ich wysiłki, serce rwało mu się w 
kawały; nie mógł się przemódz, by je ude 
rzyć, a tylko zachęcał je głosem, czego po- 
ganiacze nigdy prawie nie robią. 

— Nuże... nu... marsz, biedaki, — mruczał 
napróżno usiłując poruszyć z miejsca swoje 
sanie. Psy, jęcząc, wytężały wszystkie siły, 
ale wreszcie cierpliwość jego Została wyna- 
grodzona, sanie pobiegły chyżo w pogoń za 
dwojgiem pierwszych. 

W drodze mie rozmawiano — trudności 
podróży nie dozwalają na taki zbytek. Ze 
wszystkich ciężkich prac, najcięższą jest po 
dróżowanie w okolicach podbieguRowych. 
Szczęśliwy jest ten, kto może przejechać ca- 

"ły dzień, nie wymówiwszy ani słowa, zwia- 
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* Masz — krzyk, którym na północy poganiają 
psów, pochodzi od francuskiego marche, który 
to wyraz przynieśli tam kanadyjczycy. 
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szcza, jeśli podróżuje ubitym śladem, ale ze 
wszystkich uciążliwych prac, najueiążliwszą 
jest torowanie drogi. Mimo szerokie, dziur: 
kowane łyżwy, co chwila pada się w śnieg 
po kolana. Potem trzeba podnieść nogę do 
góry, prosto do góry — biada, jąśli zegnie 
się ją w bok, chociażby na jeden jedyny cal, 
dopóki całej łyżwy nie wydostanie się ze 
śniegu; podnosi się nogę nad posiom śnieg a 
i stawia się ją naprzód; potem trzeba pod- 
nieść na pół łokcia drugą nogę. Jeżeli temu, 
kto robi to po raz pierwszy, uda się ani ra- 
zu nie podwinąć łyżwy pod siebie, a pada 
jąc, nie zapaść się w miękką, zdradliwą pie 
rzynkę ; jeżeli nie porzuci tej pracy, do ena 
wyczerpany, nie ujechawszy jeszcze dwustu 
nawet kroków ;i jeżeli w ciągu całego dnia 
ani razu nie wpadł między pey i nie zaplą- 
tal się w ich uprząż — to ma zupełne pra 
wo na noclegu wleźć w awój worek do spa- 
nia z ezystem sumieniem t z taką dumą w 
sercu, jakiej człowiek, który tego nie doko- 
nał, nigdy zrozumieć nie zdoła. A kto w ten 
sposób uszedł dwadzieścia snów — temu mo. 
gą pozazdrościć bogowie. 

Godziny biegły, a podróżni, przejęci taje- 
mnym łękiem przed wielką Białą Ciszą, w 
milczeniu zdążali naprzód. W naturze istnie. 
je wiele różnych zjawisk, za pomocą których 
uświadamia ona człowiekowi jego nicość: 
wiecznie ten sam porządek przypływu i od 
pływu, gniewna potęga burzy, buk trzęsienia 
ziemi, oślepiający ogień błyskawie; ale naj- 
bardziej oszałamiające zə wszyztkich — te 
martwa, Biała C'sza. Nie tu nie zaszeleści, 


jasne niebo błyszc:y i cięży, jak miedź, naj. 
c'chszy szept wydaje się świętokradztwem, 
a wystraszony człowiek, drobna cząsteczka 
życia, przemyka się poprzez posępną pusty: 
nię martwego pzństwa, drżąc ze strachu xa 
swą zuchwałość. Dziwne myśli przychodzą 
mu do głowy, świadomość czegoś niezmier 
nie tajemniczego przedziera się na zewnątrz. 
I oblatuje go strach przed śmiercią, atrach 
przed Bogiem, przed światem, nabiera na- 
dziei w życie zagrobowe, poczyna dążyć do 
nieśmiertelności, do wieczności; wtedy i tyl 
ko wtedy podróżny jest kam na sam z Bo. 
giem. 

Dzień miał się ku schyłkowi. Rzeka robiła 
tu gwałtowny zakręt, więc Mayson skierował 
swój zaprząg do brzegu, by przeciąć na ukos 
wąski przesmyk ; ale brzeg był bardzo stro. 
my i psom nie udało się wciągnąć sani; spró 
bował jeszcze raz i jeszcze raz, ale mimo 
pomcecy Rut i Maimuta Keada, którzy popy- 
chali sanie z tyłu, wciąż zsuwały się one na 
dół. Wreszcie wszyscy razem zrobili jeszcze 
jeden wysiłek; nieszczęsne, osłabłe z głodu 
psy wytężyły wszystkie siły... jeszcze trochę... 
jeszcze... i sanie zatrzymały się na samym 
brzeżku. Nagle jednak przedni pies skręcił 
na prawo i pociągnął za sobą cały sznur 
psów ; postronki zaczepiły o łyżwy Maysona, 
ten nie mógł utrzymać równowagi i padł w 
śnieg; jeden z psów, zaplątawszy się w za 
przęgu, upadł także, sanie runęły w dół, po- 
ciągając za sobą cały zaprzęg. 

Bęel... Bat boleśnie ciął psy, zwłaszcza te- 
go, który upadł. 
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— Mayson, nie trzeba — błagał Malmut 
Kead — biedactwo ledwo dyszy. Poczekaj, 
zaprzągiię swoje pay. 

Mayson umyślnie zatrzymał bat, dopóki 
mówił Kead, ale przy ostatnim jego wyrazie 
cienka, długa źmijka powtórnie uniosła się 
w powietrze, potem z błyskawiczną szybko- 
ścią okręciła się naokoło tułowia nieszczę- 
snego winowajcy. Carman — była to ona — 
przypadła do Śniegu, żałośnie zawyła i padła 
na bok. 

Jakaż tragiczna chwila, jakżeż nieskończe- 
nie smutny widok: ginie pies, a dwaj towa- 
rzysze spoglądają na siebie z wściekłością — 
i to na majdalszej północy! Rat trwożliwie 
przenosiła wzrok z jednego na drugiego; Mal- 
mat Kead już się opanował, chociaż w oczach 
jego pozostał milczący wyrzut; pochylił się 
nad psem i poprzecinał postronki, Nikt nie 
wymówił ani słowa. W milczeniu zaprzągnięto 
psy Maimuta Keada i wreszcie wydostano się 
na brzeg; wkrótce potem cała karawana ru- 
szyła w dalszą drogę, umierająca Carmen zaś 
powiokła się również za saniami. Dopóki pies 
jest jeszcze w stanie chodzić, nie dobija się 
go, dając mu możność dowleczenia się do 
noclegu — może uda się zabić jelenia, wtedy 
można będzie nakarmić zwierzę i tym sposo- 
bem ocalić je od śmierci. 

Mayson żałował już w duszy swego okru. 
cieństwa, ale był zbyt uparty, żeby się do tsgo 
przyznać; zdążał teraz na czele małego or- 
szaku, nie przypuszczając nawet, że nad głową 
jego krąży już śmierć. (C. d. n.). 


na sezon jesienny i zimowy: Największy wybór uniformów dla 
wielki wybór Palt, Ulstrów, Ubrań marynar- . 


kowych, anglezowych, frakowych, smokingo- 
wych it. d. o 300/, taniej niż wszędzie. 


P. T. Studentów. === 


sią Szas. P. T. Publiczność o łaskawa 
nie sią o dobroci I taniości. 


Ne. 204 


Kraków, sobota 


RAPRZOD 


2 września 1911 8 


KRZ ZZ 


rozprawa przeciw p. Tatarczuchowi o obrazę 
sądów galicyjskich. Prowadzący rozprawę sę- 
dzia Barbacki przerwał ją celem poddania 
oskarżonego badaniu psychiatrów. Obserwa 
cya wydała rezultat negatywny, stwierdzono 
bowiem, że oskarżony jest zdrowym umy 
słowo. P. Tatarczuch uznał to zarządzenie za 
obrazę i wniósł skargę, w której żądał uka. 
rania zędziego za obrazę czci z § 491 u. k. 
i za przekroczenie z $ 431 u. k., t. j. dzia 
łanie, z którego mogło wyniknąć niebexpie 
czeństwo dla zdrowia człowieka, wkońcu do 
magał się odszkodowania w kwocie 1 miliona 
koron. Rozprawa I instancyi zakończyła się 
uwolnieniem sędziego Barbackiego. Od tego 
wyroku wniósł p. Tatarczuch apelacyę, którą 
trybunał odrzucił z tych motywów, że wpra 
wdzie przebieg sprawy przeciw p. Tatarczu. 
chowi o obrazę sądów galicyjskich nie dawał 
dostatecznej podstawy do powzięcia uchwały 
o zarządzenie badania stanu umysłowego p. 
Tatarczucka, jednakowoż przez takie zarzą: 
dzenie, które jest procedurą karną dopuszczal- 
me, sędzia nie miaż zamiaru dotknąć czci p. 
Tatarczucha i takie postąpienie sędziego nie 
stanowi przekroczenia ustawy karnej. 

Kalectwo przy pracy. W fabryce koronek 
w Prądniku Czerwonym porwała maszyna ro 
botnika Salomona Knopfa za ramię i zdarła 
mu kawałek skóry. Opatrzono go na stacyi 
ratunkowej. 

Oświetlenie w Podgórzu pozostawia wiele 
do życzenia, brak w wielu ulicach lampek, 
a niektóre ulice są zupełnie nicoświetlane. 
Tak np. ulica Podskale nie jest o 
świetlaną od maja! Czyżby magistrat 
odnowił kontrakt z księżycem ? 

Zwracamy — uproszeni przez mieszkańców 
ulicy Podskale — uwagę p. burmistrzówi na 
to zaniedbanio. 

— Repertuar teatru miejskiego: 

Piątek 1 września: „Kordyan*. 

Sobota 2: „Damy i huzary*. 

Niedziela 3: „Madame Sans-Góne. 

Poniedziałek 4: „Damy i huzary*. 

Poniedziałek 4 września: „Damy i huzary*. 

Wtorek 5: „Złota czaszka", 

Środa 6: „Wesele“. 

Czwartek 7: „Paweł I*. 

Piątek 8: „Noc listopadowa“. 

Sobota 9: „Nasi na Riwierze*. 


Niedziela 10: „Nasi na Riwierze“. 
Poniedziałek 11: „Warszawianka“ i „Sędziowie“. 


— Repertuar teatru w Parku krakow- 
skim. 


Piątak 1 września: „Krowoderskie zuchy“. 
Sobota 2: „Wykradziona żona“. 


Nowiny lwowskie. 


Pogrzeb ś. p. dra Jana Stelli - Sawickiego 
odbył się we czwartek po południu. Przed 
domem żałoby przy ul. Długosza zgromadzi 
ły się tłumy. Wśród ulewnego deszczu wy. 
nieśli Sokołi i uczestnicy powstania z 1863 r. 
trumnę przed dom żsłoby. Tu przemówił 
imieniem miaeta profesor dr Roszkowski, na 
stępnie przemawiali: inspektor szpitałlów kra 
jowych dr Lipski i profesor dr Sieradzki 
imieniem stanu lekarskiego. Potem złożono 
trumnę na rydwan, zaprzężony w 2 pary 
koni i ruszył pochód żałobny ulicami, na 
których płonęły latarnie, kirem osłonięte. Po 
chód otwierała kapela czwartaków ; dalej szli 
Sokoli ze sztandarem, uczestnicy powstania 
1863 r. ze sztandarem, delegacya tow. im. 
Bartosza Głowackiego. Zs trumną prócz ro- 
dziny szli: marszałek kraj. br. Badeni, radni 
miasta z prezydentem Neumanem, grupa po 
słów do sejmu i parlamentu, bardzo licznie 
reprezentowany świat lexarzki itd. Kondukt 
żałobny przechodził wśród szpalerów publi 
cezności U bramy ementarza orkiestra ode: 
grała „Tysiąc walecznych*. 

Żywa pochodnia. Ulicą Żółkiewską biegł 
onegdaj wieczór koło godziny 8 jakiś czło 
wiek, ns którym płouęło ubranie. Pełniący 
tam służbę kapral policyt dopędził go, zatrzy 
mał, zdarł z niego ubranie i ogień zdusił. 
Okazało się, ża człowiekiem tym jest niejaki 
Katz, ubranie zaś na nim, jak twierdził, za- 
paliło się od lampy, którą przez nieuwzgę 
stłukł. Na szczęście Katz nie odniósł żadnych 
obrażeń, ogień bowiem nie zdołał dostać się 
do ciała. 


Z kraju. 


Dofraudacya na poczcie. Donoszą z Rop 
czyc: W tutejszym urzędzie pocztowym wy- 
kryto w tych dniach dsfraudacyę, którą po 
pełnił oficyant pocztowy Pietrzyk. Przywia- 
sxczył on sobie list pieniężny na sumę kil 
kuset koron. Przedtem naczelnik urzędu za- 
wiesił go w urzędowaniu, a to z tego powo- 
du, że w kasie podręcznej, którą on prowa 
dził, wykryto nieporządki. Stało się to dnia 
14 sierpnia, Dnia 20 z. m. Pietrzyk wyjechał 
z Ropczyc w niewiadomym kierunku. Suma 
zdefraudowanych przez niego pieniędzy, wy 
nosi około 630 koron. Pietrzyk miał zape. 
wne zamiar zwrócić pobrane z kasy pienią- 
dze, gdyż niezadługo miał się żenić, tym 
czasem wykryto nieporządki i zasuspendo- 
wano go. Sprawę oddane sądowi, za zbie- 
głym rozpisano listy gończe. 


Mopin akcyjny 180 milionów koron. 


Wiedeński Bank Związkow 
Dal 


Z zaboru rosyjskiego. 


Wybuch granatu, 3 zabitych, 16 rannych. 
„Kuryer warszawski* z datą wczorajszą do- 
nosi: W chwili zamykania numeru dowiadu 
jemy się o strasznym wypadku, jaki zdarzył 
się dziś pod Miłcaną. Oto włościanie znale. 
źli w polu granat, porzucony przez artyleryę 
poligonu rembsrtowskiego. — Rozciekawiona 
gromadka otoczyła pocisk, kilku zaś usilo- 
wało zbadać jego zawartość, Nagle granat 
eksplodował, kładąc trzech włościan trupem 
i ciężko raniące szeanastu. 

Wedle „Gazety nowej“ granat wpadł w 
tiom ludzi, z pobliskiej wioski Wiśniakowi 
zna, którzy się przypatrywali strzelaniu po 
eiskami bojowymi. 

Eksplozya podczas ćwiczeń wojskowych. 
W Rembertowie podcsas ćwiszeń artyleryi 
w strzelaniu sksplodował naoój. Dwie osoby 
zginęły, 4 odniosły ciężkie rany. 

Katastrofa kolejowa. Nocy onegdajszej o 
godz. 1'40 na linii dąbrawskiej kolei nadwi 
ślańskich, na stacyi Zagnańsk pod Starży. 
skiem pociąg pocztowy wpadł na pociąg to 
warowy. Niezmiernie silae uderzenia spowa 
dowało rozbicie obn lokomotyw, brankardo, 
trzech wagonów i uszkodzenie dziewięciu. 

W pociągu osobowym, najwięcej ucierpiał 
wagon pocztowy, a jadący w nim oficyaliści 
pocztewi odnieśli ciężkie rany. 

Wstrząśnienie, wywołane przez potężne 
uderzenie, sprawiło łatwo zrozumiały popłoch 
wśród podróżnych, z pośród których wię 
kszość była pogrążona w giębokim śnie, Zna. 
ena liczba osób (29) odniosła obrażenia, 
spadając z ławek, bądź uderzona wzlącemi 
się pażzunkami. 


Ze świata. 


Echa kradzieży „Glocondy”. Francuska Ra 
da ministrów zawiesiła w urzędowaniu dy 
rektora narodowych muzeów Homolla, Nad 
rewident Luwru, którego niedbalstwo w speł- 
niania cbowiązków stwierdzono, został usu 
nięty. 

Inżynier Richter. Z Saloniki donoszą: Ia 
żynier Richter przybył tu przedwczoraj wie- 
czorem w towarzystwie oficera tureckiego i 
zamieszkał w domu jednego z tutejszych 
Niemców, pragnąc wypocząć przed powrotem 
do ojczyzny. Czuje się bardzo znużony i znę- 
kany zwłaszcza ciągłemi pogróżkami rabu 
siw, którzy go wprawdzie z początku do 
brze traktowali, później jedaakże znęcali się 
nad nim. Richter opowiada, że zwątpił już 
był w możliwość oswobodzenia. Na razie nie 
chce jeszcze Richter niczego powiedzieć, ani 
gdzie oyi więziony, ani wogóle nie podaje 
żadnych szczegółów o tem, co przeszedł, 
Nzdmienia tylko, że władze tureckie pod- 
czas podróży z Elasgony do Saloniki przy- 
chylnie go traktowały. W Elaszonie władze 
tureckie nie zstrzymały go; pozostał tam do- 
browolnie przez dwa dni dla wypoczynku, 

Katastrofa kolejowa. Z Petersburga dono 
szą: Podczes starcia pociąyów pomiędzy Po. 
terhofem a Oranienbaumem, 6 wagonów ko- 
lejowych uległo rozbiciu a parowóz uszko 
dzemu. Ciężko rannych jest 3 maszynistów, 
konduktor i podróżny. Lskko rannych jest 
10 podróżnych. 


3. BAŚRYELSRA, Kraków, kupuje, oprzedtuje 
{ najnanją —- fortepiany, piamina, harmonia I 
phonole — krajowa I xagranienio, nowa i prze 
grane ~- fa gotówię i na splaty = heg zańoski 


Z TEATRU. 


(hb) Tylekreé widziałom „Warszawiankę" 
Wyspiańskiego, a wstrząsające wrażenie, któ 
re odniosłem za pierwszym razem, powtarza 
nię zawsze w niezmuiejszonej sile! Niewątpli- 
wie znaczna w tem część zasiugi mistrzow 
skiej gry p. Sosnowskiego w roli Chłopickie 
go i p. Solskiego w niemej, a pelnej grozy 
roli rannego wierusa. Rolę Maryi objęła p. 
Pytlińska; mniej w niej było Kassandry, ale 
za to los, który się spełaił ned Maryą jako 
jednostką, znalazio w grze p. Pytlińskiej 
wzrugzającą interpretacyę, a ból i rozpacz 
płynęjy z tak niekłamaną siłą, że nastrój 
szsrpiącyci niepokojów i przeczuć klęski był 
w xznupełności osiągnięty. 


TELEGRAMY 


z dnia 1 września, 


O dopuszczenie mięsa argentyńskiego. 

Wiedeń. Burmistrz Wiednia Neumayer prze 
slal dziś prezydentowi ministrów memoryał 
w sprawie impcrtu mięsa argentyńskiego. — 
Memoryał kreśli stanowisko, jakie Rada miej. 
ska Wiednia w tej sprawie zajmuje *i oma 
wia Bytuaczę pruwną na podstawie istnieją 
cych ustaw i rozporządzeń. Burmistrz prosi 
imieniem gminy Wiednia, by ze względu na 
najbiedniejezą iudność przywóz mięsa argeń 


| AŻ 


tyńskiego do Auztryi został bezzwłocznie do= 
puszczony. 


Kontrola długów państwowych. 


Wiedeń. Nowo wybrana komisya kontroli 
długów państwowych wybrała prezyden- 
tem bar. Czedika, zaś wiceprezydentem po- 
sła Fuchsa. 


Obstrukcya w sejmie węgierskim. 
Budapeszt. Po imiennych głosowaniach do 


„| szedł wczoraj do głosu mowca dyskusyi ge 


neralnej nad ustawami wojskowemi poseł 
Autail z partyi pracy. 

Parlya Kossutha przyjęła na wczorajszem 
posiedzeniu rezolucyę, orzekającą, ż5 stron 
nictwo prowadzić będzie wszelzimi środkami 
walkę o strzeżenie praw narodowych na po: 
lu wojskowem oraz oświadczającą się za por 
wszechnem, równem prawem wyborczem przy 
strzeżeniu węgierskiego charaktera kraju i 
demvkratycznego rozwoju. 


Strejk marynarzy w Rosyl. 


Odessa. Strejk portowy w Odessie wy- 
buchł niespodzianie. Statek „Czichaczew* 
na kilka minut przed odpłynięciem już po 
dzwonku został opuszczony przez załogę 
okrętową, skutkiem czego odpłynął dopie- 
ro w trzy godziny po zwerbowaniu nowej 
załogi. Tegoż dnia zastrejkowali maryna- 
rze statku „Cerera* i „Tygrys*. Przyczy- 
ną strejku jest zwiększenie ilości pracy 
do 10—12 godzin, zamiast umówionych 8 
godzin, oraz wypłacanie 10 kop. za godzi- 
nę pracy nadetatowej, zamiast 20 kop. Za- 
łoga statku „Czichaczew* została pocią- 
gnięta do odpowiedzialności karnej, gdyż 
porzucenie pracy po dzwonku jest równo- 
znaczne z buntem na morzu. Siedmnastu 
marynarzy aresztowano. Naczelnik miasta 
oświadczył, że przedsięweźmie jak naje 
nergiczniejsze środki w celu stłumienia 
strejku i nie pozwolił strejkującym na zwo- 
łanie wiecu. 

Liczba strejkujących marynarzy, nie 
przewyższająca 300 osób, widocznie się 
zmniejsza. Kompletowanie załóg nie spra- 
wia trudności. Komunikacya na większości 
liniach zapewniona. Przystąpiono za pozwo- 
leniem ministra handlu i przemysłu do 
wyładowania towaru ze statku „Ekatery- 
nosław*, bez uprzedniego okadzenia towa- 
ru siarką. 


Demonstracye przeciw drożyźnie. 


Paryż. Zaburzenia z powodu drożyzny 
środków żywności przybierają w miastach 
Francyi południowej coraz gwałtowniejszy 
charakter. W Douai kilkuset mieszkań- 
ców i kobiet domagało się od Rady gmin- 
nej skutecznych zarządzeń przeciw droży- 
źnie. Rada gminna przyjęła rezolucyę w 
sprawie zniesienia cła od mięsai 
innych środków żywności. Tłum tem się 
nie zadowolił i urządził demonstracyę. — 
Ukaranie winnych kobiet więzieniem za 
zaburzenia wywołuje rozgoryczenie. 

Ludność w Billy i Montigny urzą- 
dziła manifestacyę. Jeden piekarz raniony 
śmiertelnie, a sklep jego zrabowany. Poli- 
cya interweniowała. Dwóch żandarmów 
poraniono kamieniami. 

W Valenciennes musiało wielu kup- 
ców pisemnie zobowiązać się do sprzeda- 
wania środków żywności po cenach ozna- 
czonych przez robotników. Niektórzy kup- 
cy zamknęli sklepy. Rzeźnicy przestali wy- 
rębywać mięso. W Fresnes ograbiono je- 
den sklep. Jeden pachciarz z powodu 
wzburzenia zmarł na udar serca. W Saint 
Quentin, gdzie ludność rabowała sklepy, 
zostali zranieni podprefekt i dwaj poli- 
cyanci. 

Salnt Quentin. Demonstracye przeciw dro- 
żyźuie środźów żywności spowodowały wczo- 
raj wieczorem poważne wykroczenia. Mimo, 
że wystąpiła policya i wojsko, ograbiono pra- 
wie wszystkie sklepy z mięsem i chlebem 
i zdemolowane. Dom pewnego kupca splą- 
drowano i podpalono. Sklepy ocalałe są za 
mknięte. Oczekują przybycia posiłków dla 
wojska. 


Rokowania o Marokkó. 


Ramboulilet. Wezorajsza Rada ministeryal- 
na zatwierdziła instrukcye, udzielone amba- 
ssdorowi w Berlinie, Cambonowi. 

Wyjeżdżający do Berlina Cambon ma za- 
żądać od Niemiec ściślejszego określenia wa 
runków w sprawie marokkańskiej, w celu 
uniknięcia powtórzenia się nieporozumień, 
zdalnych naruszyć harmonię w stosunkach 
pomiędzy cbydwoma wielkiemi mocarstwami. 
Cambon wskaże, jakre kompensaty teryto- 
ryalne Fransya zgadza się dać Niemcom w 
Kengo. Kompepsaty te są bardzo znaczne. 
Rząd francuski postanowił, że dalej już pójść 
nie może. Opinia publiczna i parlament od 
mówiłyby nowych ofiar, niezgodnych z go- 
dnością i interesami Francyi. W kołach poli: 
tycznych mają nadzieję, że rząd niemiecki 


Większa 
kwoty wygłaca 


ujęowiedzenia, 


oceni ustępstwa rządu francuskiego i że ro- 
kowania zakończą się wkrótce układem, tak 
pożądanym przez obydwie strony. 


Cholera. 


Konstantynopol. Wczoraj stwierdzono 52 
świeżych zasłabnięć na cholerę, z tego 26 
z wynikiem śmiertelnym. Zaraza. rozszerza się. 

Nikołajewsk. Przez cały czas trwania epi- 
damii zachorowało na cholerę 1430 osób, 
zmarło 750. 

Noworosyjsk. W obozie znów zachorowało 
na cholerę dwóch żołnierzy. Z liczby żołnie. 
rzy, którzy zachorowali poprzednio, umarło 
dwóch. 

Charbln. Zawiadowca rosyjskiego konsulatu 
w Kwangczengczu telegrafuje, że w Czang. 
czun wybachła nieznana epidemiczaa choro- 
ba. Objawami jej są: bó! głowy, silne prze 
czyszczenie i utrata mowy. Śmierć następuje 
po dwóch lub trzech dniach. Lskarze chiń. 
scy i japońscy nie wiedzą, jaką mają posta- 
wić dyagnozę tej choroby. Rosyjski bakte 
ryolog, który dokonał sekcyi zwłok Chińczy 
ków, u których początkowo podejrzewano 
cholerę, stwierdził endocarditis i colitis. 


DOLL U 


Baczność Towarzysze! 


Towarzystwo budowy Domu Robotniczego 
w Krakowie. Wpisy członków przyjmuje 
tow. Kudła w Związku stowarzyszeń ro- 
botniczych, ulica Filipa L 2, od godziny 
1—8 wieczorem w dni zwykłe i od 10—12 
w święta i niedziele. 

Przesyłki pieniężne i ligty należy nad- 
syłać na ręce skarbnika tow. dra Ka- 
pellnera, Jagiellońska 5, II. p. 


Ze stowarzyszeń | zgromadzeń, 


Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra- 
nisch można umieszczać tylko za opłatą 40 ha- 
ilerzy od jednorazowego ogloszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują Ii Koroną 
za jednorazowe ogłoszenie. 


* Qdczyt. W piątsk 1 września b. r. odbędzie 
się w lokalu handlo wców ul. Grodzka 69 II p. 
odczyt dra S. Zelta na tamat: Ustawy o handlow- 
a i o zamykaniu sklepów“. Upraszamy o liczny 
udział. 


* Grupa miejscowa Centralnego Związku 
handlowców zawiadamia, ża w każdy wtorek od 
godz. 8'80 wieczór udzielać będzie w lokalu sto- 
warzyszenia (ul. Grodzka 69 II p.) dz S. Zelt bəz- 
płatnej porady prawnej. 


+ Rozpoczęcie dorocznych kursów na- 
ukowych w Stowarzyszeniu handlowa 
ców. Staraniem krakowskiej grupy Centr. Zwią- 
zku handlowców Austryi, odbywają się eorocznie 
bezpłatne kursa handlowe wieczorne, trwające od 
września do maja następnego roku. Celem kursów 
tych jest przyswajanie członkom i członkiniom 
Stowarzyszenia wiadomości, potrzebnych dziś ka- 
żdemu inteligentnemu handlowcowi. Pod nadzorem 
kierownika kursów, wykłada kilku członków Sto- 
warzyszenia z wyższem fachowem wykształceniem 
szkolnem oraz praktycznem następujące przedmio- 
ty: języki i korespondencyę handlową polską, nie- 
miecką i francuską, rachunki kupieckie, buchalte- 
ryę, stenografię, kaligrafię i pismo maszynowe. 

Wpisy na rok 1911/12 trwają do 9 września br. 
włącznie. Uroczyste otwarcie kursów nastąpi w 
niedzielę 10 września o godz. 6 wieczór w lokalu 
stowarzyszenia, Kraków, Grodzka 69, II p. 


* Nowy Sącz. W sobotę 2 września o godz. 
8 wieczór w sali Domu Robotniczego (kolonia ko- 
lejowa) wieczorek ze współudziałem chóru robo- 
tniczego i muzyki kolejarzy. Odsłonięcie nowej 
kurtyny, malowanej przez tow. Teodora Lipińskie- 
go, który wygłosi odczyt. Następnie zabawa tane- 
czna. Wstęp dla członka 50 hal., dla gościa 70 hal. 


Stowarzyszenie robotników polskich 
w Wiedniu. W niedzielę dnia 3 września 1911 
roku w sali hotelu Arco, ll., Rothensterngasse 7, 
odbędzie się wielka zabawa, na której zostanie o- 
degrane „Żołnierz królowej Madagaskaru“, Po przed, 
stawieniu tańce. Doborowa orkiestra salonowa. Ba- 
zar. Wesoła poczta. Kwiaty. Początek punktualnie 
© godz. 7-ej wieczorem. Karty wstępu wcześniej 
nabyte 80 hal. Przy wejściu 1 kor. Członkowie sto- 
warzyszenia za legitymacyą 40 hal. O liczny udział 
uprasza Komitet. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten rodakcya nie odpowiada). 


Dr Józef Margulies 


otworzył kancelaryę adwoka- 
cką w Krakowie, ul. Senacka 9 


(róg ul. Grodzkiej). 
Telefon Nr. 2269. 


Dr Lauer 


lekarz chorób uszu, nosa i gardła 
powrócił. 
Kolejowa 1. 13. — Tel. 1094. 


WPISY 


w konc. szkole muzycznej prof. Steina rozpo- 

częły się: Zgłoszenia przyjmuje się w lokalu przy 

ul. Floryańskiej 37, od 11—1 i od 3—5 popołudn. 

(Dla skrzypiec i fortepianu są osobne kursa pro- 

wadzone przez asystentów, których opłata wynosi 
niższy 8 kor., średni 12 kor. 


Przyjmaje wkładki w rachnnku bieżącym i ua 


4/ książeczki wkładkowe. 
Podatek testowy opiata Dask z włacaych fendaszów. Kapeje | sprzedaje wszołkie pogiery wario- 
Gaires | waist, przyjacja złota | erais 


jawa | zagra. ped zajogoiinre! 


DROBNE OGŁOSZENIA 


TAE prrs 
. tytuł 20 hal. 


Poszukuje się 


podróżującego 
izraelitę z działu korzennego, posa- 
da natychmiast do objęcia. Oferty 
pod „K* do Gł. Ajencyi dzienni- 
ków i ogłoszeń, Sławkowska 2. 


Młoda panna 
ze znajomością języka polskiego i 
niemieckiego potrzebna do sklepu. 
Wiadomość w dziale inseratowym 
„Naprzodu, Kraków, ul. Marka 21. 


Majster giserski 
na żelazo i mosiądz poszukuje za- 
jęcia. Adres: Griinner, Sandor bei 
+ Solmes SalasthArad, Wę- 


Potrzebna PANNA 


do ekspedycyi sklepowej, wła- 
dająca również dobrze językiem 
niemieckim 
J. MICHALIK 
CUKIERNIA LWOWSKA, 
Kraków, ulica Floryańska 45. 


UCZEŃ 


znajdzie umieszczenie z dobre- 
go domu 

W CUKIERNI LWOWSKIEJ 

JANA MICHALIKA. 


Panna 

z ukończoną akademią handlową 
oraz z praktyką biurową, władająca 
dobrze językiem niemieckim i pol- 
skim, pisząca biegle na maszynie 
Underwood, poszukuje posady. Zgło- 
szenia pod adresem: Kraków, ul. 
Krupnicza 26 I p. z listami P. Wło- 
chowej. 

Nauczyciel 

gry na fortepianie 
Józef Herman, 


dyplomowany absolwent król. kon- 
serwatoryum w Bukareszcie, udziela 
lekcyi gry na fortepianie. Język 
wykładowy: Polski, rumuński, fran- 
cuski, niemiecki i włoski. 
Kraków, ul. Brzozowa 8. 


NAJTANIEJ 


SZKOLNE PRZYBORY £ 


Torby I paski na książki 
Piórniki, Tabliczki, 
Kałamarze, Bloki, 
Zeszyty, Bru- 
Ilony, Ołówki 


poleca 


HANDEL PAPIERU 


Teofila Bęknera 


KRAKÓW, Długa 4, obok apteki. 


Okazyjnie 


nabyłem i sprzedaję 5000 gotowych 
bardzo dobrych prześcieradeł na 
łóżka, czysto- kg 140—200 cm. 


dużych po kor. 2'60, oraz 500 
sztuk weby białej, n prze- 
ścieradła bez szwu pod koł , lub 


na każdą bieliznę zdatną, sztuka 14 
metrów długa 180 cm. szer. po 22 K. 


WIKTOR SEDLACZEK 
LWÓW, PLAC KAPITULNY L. 3. 


Kto razem z zamówieniem przyszle 
za 6 prześcieradeł Kor. 15.60 lub 
za sztukę weby kor. 22'—, otrzyma 
pizeżytłę franko, inaczej wszędzie 
wysyłka za zaliczką, 


tylko Jak długo zapas starczy. 
Wyborny miód pszczelny 


tegoroczny, kuracyjny lipcowy 5 kg. 
K 7—. Miód patoka K 6'30. Wy- 
borny miód do picia 5 kg. K 6'20. 
Wysyła za zaliczką I. M. Farba, 
Podhajce 79. 


Plerwszej jakości winogrona 


albo najładniejsze wybrane brzo- 
skwinie 5 klg. za K 3—, Najlepsze 
jabłka deserowe, soczyste gruszki, 
śliwki za K 250. Najszlachetniejsze 
melony za K 2*— dostarcza J. Miil- 
ler, właściciel winnic Kiskunhalas, 


Węgry. 


Orchestrion „Mars“ 
tirmy Klepetar w Pradze mało uży- 
wany, w bardzo dobrym stanie jest 
do sprzedania. Wiadomość w dziale 
ins. „Naprzodu“, ul. św. Marka 21. 


w 


 Wydsves:; Iguaoy Daszyáski., — Odpowiedsiainy redaktos: Maryan Pyrzawnki 


Kraków, sobota NAPRZOÓ 


D 


2 września 1911 


Nr. 204 


Urzędnik związkowy 
(dub urzędniczka) 


władający dobrze językiem polskim i niemieckim, 
zdolny do samodzielnego redagowania wydawanego raz na 
miesiąc ORGANU FACHOWEGO w języku polskim, 
posiadający nieco wiedzy buchalteryjnej, jest poszu- 
kiwamy dla większego związku centralnego w Wiedniu. 

Objęcie posady majpóźniej 1 października b. r. 

Oferty z dokładnem podaniem curriculum vitae, wy- 
kształcenia i żądanej płacy należy pod szyfrą „Urzędnik 
związkowy* składać w dziale inseratowym „Naprzodu*, Kra- 
ków, ul. Marka 21. 


SKŁAD PAPIERU 
i TOWARÓW GALANTERYJNYCH 


pod firmą 


[GNACY BRACHFELD || 


KRAKÓW, ul. Grzegórzecka 6. 


POLECA W NAJLEPSZYM GATUNKU PRZYBORY SZKOLNE, 
KARTKI WIDOKOWE i ARTYSTYCZNE, RAMY 
m m m m m PO CENACH NADER NISKICH. m m m m m 


RZĄDOWO UPRAWNIONA 
Fabryka wód mineralnych sztucznych 
I specyalnych leczniczych 


pod firmą 


K. Rzaca i Chmurski 


w Krakowie, ullca św. Gertrudy 4. 


wyrabia. kontrolą komisyi przemysłowej 
Tow. pa eat desa sd toż owe Wady mineralne 


odpewiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieskitb- 
lerskiej, Selterakiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, S 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jedową, „dł 
żelezistą, kwaśną, oraz wosły mineralne normalne z prze “W 
pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w aptekach 

i drogueryach. — Cenniki ńa WE franko. 


mio | BEBE LL:polejejsjejz|= | = 


TELEFON 710. EJEJE TELEFON 710. 8 


DRUKARNIA LUDOWA 


W KRAKOWIE, UL. FILIPA 11 E 


emm SPÓŁKA ZAREJESTROWANA Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ mu M 


= 


Em 
LC | 
NEE ZEM 
WYKONUJE 
PO CENACH NISKICH 
WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE 
SZYBKO, GUSTOWNIE 
I STARANNIE 


[oj 
i 
z Agu 
s: | 
HENSUNSNANANENASOSWESZSCEOWOCANEH 
EDEONEMENEFZNAGESEDNEKERNEEECHSEAAWGLAACGALNIEL. 
Duża sala, 

nadająca się na skład lub RE 

wnię do Aaaale przy ul. Zwie 


rzynieckiej l. 4. Wiadomość w ia 
telu „Victoria“. 


NASZE 


: 
| 
| 
| 
JE 


990POLOPOOLOPOOLO""P 
Czeladników szewskich 


Kraków, ulica Miedziuch 1. 11. 


Zofia Ja 8] Bilety sogoye 


$ Kto się chce uchremić 
od zawodów i strął 
SJ miech żąda pouczeń, 


ń 
Oświęcim. 


Polecenia godne 


jest przed zakupnem towarów 
użytkowych i podarków wszel- 
kiego rodzaju przeglądnąć mój 
hogało ilustrowany główny katalog 
z 4000 rycin, który na żądanie 
każdemu darmo i opłatnie Ua 
syłam. Jam Konrad, c.i k. 
nadw. dostawca w Brix Nr. 1022 
(Czechy). 


Kartki artystyczne 


w najlepszem bromosrebrnem wy- 
konaniu o różnych wzorach 


6 sztuk matowo-czarnych K —'50 
25 „„  matowo-czarnych „ 170 
6 „  matowo-kolorow. „ —70 
25 „„  matowo-kolorow. „ 230 
6  „  czarnychzpołysk. „ —'60 
25 „  czarnychzpołysk. „ 2— 
6  „ . czarnychkolorow. „ —'85 
25 czarnych kolorow. „ 270 


d Odsprzedawców prosimy o zażąda- 


nie specyalnej oferty. Wysyłkę usku- 

tecznia się opłatnie za poprzedniem 

nadesłaniem należytości przez c. k. 
nadwornego dostawcę 


HANNS KONRAD 


Briix Nr 100% (Czechy). 
Główny katalog z 4000 rycin 
darmo i opłatnie. 


WSZECHŚWIATOWY INSTYTUT 
OBCYCH JĘZYKÓW 


TE BERLITZ SCHOOLS 


w Krakowie, ul. św. Jana L. 3, l. piętro 


podaje do wiadomości P. T. Publi- 
czności, iż oprócz osobnych lekcyj, 
które rozpocząć można każdej chwi- 
li, w bieżącym miesiącu co tydzień 
rozpoczną się nowe zbiorowe kursa 
języków: angleisklego, francuskiego, 
i niemieckiego, na które zapisać się 
można każdego czasu. 


MUNKA MYDŁO 
śpecyalne do prania w zimnej 
«radzie jest doskonałe. — Paczka 
pocztowa 5 kg. brutto K 4.50 


SZYMON MUNK 
Sebeka mpole w Żywea L 167. 
w. Saijan w r. 1008. 
Nie czekajcie 
aż włosy wypadną 


s łysina będzie przeświecać, lecz 
zawczasu używajcie 


SZUM 


jedyny proszek aseptyczny, znako- 
micie działający, zapobiega wypa- 
śaniu i siwieniu włosów, niszczy 
łupież i nadaje właściwy kolor 


Pakiet 25 hal. 


do roboty butów, poszukuje Wellner, | Wszędzie do nabycia w aptekach 


i drogueryach. 


jest pierwszorzędnej jakości, eleganckie, gwa- 
rantnuje się za trwałość i niebywałą taniość. 


Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju w Monarchii 


Alired Frankel 


i Spółka kom. 


Kraków, Rynek gł. L. 14. 


130 FILIJ W KRAJU I ZAGRANICĄ. 


noo 
e 
A 


OBU WIE — 


18.000 PAR TYGODNIOWEJ PRODUKCY!. 


tygodniowo można 
sobie spłacać u 


S. Zahna Le ul. Floryańskiej 31 
w Krakowie, 

dostawcy związku c. k. urzę- 
dników państw., wszelkie ju- 
bilerskie przedmiety srebrne 
I złote oraz wszelkiego rodzaju ze- 
gary i zegarki z najsławniejszych 
fabryk, z 5-letnią gwarancyą, po 
nader niskich cenach, miano- 
wicie zegarek prawdziwy Roskopi 
Patent za kor. 13:—, srebrny Omega 
za kor, 24—, zegarek 14 karatowy 
słoty za ker. 18-—, 14 karatowy złoty 
łańcuszek za kor. 8-—, łańcuszek 
srebrny za kor. 1'—, jakoteż 14 ka- 
ratowe złote pierścionki i kolczyki 


po kor. 3:—. 7 powodu wlelklago zapasu. ý 


||gmmunuauaunawawnwannaBE 
JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU 


SKOROWIDZ 


HANDLOWO-PRZEMYSŁOWY 
NA ROK 1911 


Zawiera dokładny splis 
adresów wszystkich za- 
wodów miast Krakowa 
I Podgórza. Do nabyocią 
we wszystkich ksiągar- 
niach I u wydawniotwa: 


z Kraków, ul. św. Marka L. 21 
FETNIELNELILILELLLI | 1 
KORONĄ riri 


Szanownych (Czytelników 


prosimy, 


by czyniąc zamówienia na podstawie 
niniejszych ogłoszeń, zechcieli 


powoływać sie 


© wyraźnie na nasze pismo u 


Katalogi darmo i opłatnie. 


+00020000040000600%0Y 
NA WYCIECZKI i ZABAWY 


CUKRY DESEROWE — CZE- 
KOLADKI — HERBATNIKI — 
CIASTA CODZIEŃ ŚWIEŻE 
POLECA 
Elektro-motorowa 
Fabryka Wyrobów Cukrowych 


ped kierunkiem 
$ ROMUALDA PIECZARKI 
, Kraków, Poselska 15, 
E A A 
ADA A ga AA A EE 
Książki szkolne 


sprzedaje po cenach bardzo niskich 


(AB 


„M. TAFFET NASTĘPCY 


Księgarnia antykwarska . ” + 
8 ulica Szpitalna S; 
w Krakowie. 


4 Drukarni Ladowej w Kzakowie, al Filipa 11. Telofon Mz 1810, 


